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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 17 Stycznia 183! rokiń.o godzinie 8 rano.

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E .

I i .7d a  m u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łe c zn e g o  U  a rs za w y .

Wzywa niniejszym wszystkich obywateli i m ieszkań­
ców Stolicy ażeby każdy posiadający jakakolwiek bron 
wojskową tak palną jako te/, s ieczną, bez najmniejszej 
zw łoki czasu z ło ż y ł  ją »v Wydziale W ojsk-owym Rady  
Municypalnej w Ratuszu Głównym posiedzenia swe 
odbywającej, w ią z ie  bowiem zatrzymania takowej 
dłu/.ej jak do dnia 20 b. m. nictylko broń taka po wy­
kryciu przez nową Rewizją’’ odebraną będzie , ale 
nadto nieprawny posiadacz do kary po ZM. 50 za 
każdą sztukę ’pociągnięty zostanie, niebędący zaś 
w stanie jej opłacenia  zatrzymany, i do kary po,dług 
pi nw wojennych przedstawiony będzie iedynie  na w y ­
nagrodzenie donoszących. j  ( ,

w Warszaw ie, d. 12 Stycznia . 183 Ijr. ,
I* v e  z fy  . 4 1 e n t  >  ’ 

J P eg rzeck i.
Sekretarz Jeneralny

G . J a h o łi .o w s li .

R ada  M u n icyp a ln a  M ia s ta  S to lćeźn ago  W a rsza w y

. Potrzebując na podszycie płaszczów  dla dwóch  
p u ł k ó w  miejskich na tera* formujących się sukna szos- 
taczkowego lub b ia łeg o  dolewanego około  łokci 6,000  
wzywa koykurentów pomieniónej dostawy p*djąćsię  
mogących aby zaopatrzeni w vadium jednej dziesią­
tej części wartości powyższej ilości sukna wyrównj-  
wającej wraz z próbkami gatunków tegoż sukna w dniu 
17 Stycznia r. b. o godzinie 11 przed południem w Ra­
tuszu Głównym w Sali Koyuitcmii ubiorczego na pu­
bliczną Licytacya stawić się chcieli gdzie najmniej 
żądający przybicie  otrzyma.

w W arszawie dnia 15 Stycznia 1S31 r. 
P r e z y d e n t

W g g rże c k i.
Sekretarz Jeneralny  

G. J ah o lkow sk i.

H a d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łe c zn e g o  Ti' a r s z a a y .

Mając potrzebę zakupienia znaczną ilość koni dla 
formującego się teraz pułku konnego miejskiego,  
wzywa mających chęć sprzedania onych, aby takowe 
każdodziennie od godziny 8 do 11 zrana do Ratusza 
G łównego przyprowadzali i względem  sprzedaży o- 
nych do TV. Pułkownika Kommendanta Placu Do-  
ITÓdzcy rzeczonego pułku w Ratuszu Głównym  m ie­
szkającego zg łasza li  się.

w Warszawie dnia 15 raca Stycznia 1831 roku.
P r e z y d e n t .

W  egrzeck i.
Sekretarz Jeneralny  

G. Jaholkowski.

Tła d a  M u n ic y p a ln a  M ia s ta  S to łeczn eg o  W  a r s z a a y .

Ogłasza publiczną l icy tacją  nadzień  18 Stycznia  
r. b. na godzinę 11 przed południem w Ratuszu G łó­
wnym w Sali-Komitetu ubiorczego odbydź się mają­
cą, na dostawę 40 bębnów, 24 sygnałów, 2,880 par ci-  

. zmów, oraz skórek cielęcych u vprawnych czarnych  
sztuk 525 wzywa więc osoby podjęcia jsię powyższych  
przedmiotów dostarczenia chęć mające, aby zaopa­
trzeni vv vadium co do każdego respective objektu dzie- 
siątej ezęscijszacunku wyrownywająccgo, tudzież pró­
bami onychze w dniu i miejscu wyż oznaczonych, znaj­
dować s ię  chcieli.

w Warszawie dnia 15 mca Stycznia 1831 roku. 
j  P r e z y d e n t

TiTjgrzecki.
Sekretarz Jenesralny 

, G. Jcthoiko tvsk i.

D o  TV. O strow sk iego  z a s tę p c y  S e k re ta rza  T encralne- 
■ go  lio m n tśssy i S p ra w ie d liw o śc i.

W  tej właśnie chwili odbieram 6 Numer gazety N o ­
w a  Polska',\ znajduję w nim odpowiedz, WPaua na ar­
tykuł mój niedawno w Dziennikach umieszczony__
Kie mogę zataić żywej wdzięczności mojej , za 
zbyt pochlebne, nie zasłużone praw dziwie zpoczątku  
pisma wyrazy Jego dla mnie; lecz równie g łęboko czu­
ję, także niesprawiedliwie uczyriiony mi zarzut, jako-  
bymjja b y ł  nieprzyjacielem wolności druku.— Do  
sumienia i rzetelności samego WPana udaję się, do sa­
mego WPana udaję się, do samego nakoniec artykułu  
mego; cóż w nim w ięcej względem Cenzury wyrażo-  
nem b y ło ,  jak po wynurzonej radości ,  źe już jej nie 
mamy, te słowa: , , ufajmy że młodzi Literaci tak roz­
tropnie wolności druku używać będą, źe ni dziś , ni  
na potem, nikt nie odważy się powiedzieć, że C enzu­
ra jest u nas potrzebną.“

Raz jeszcze odwołuję się do W P .  czy jest co tam 
więcej o Cenzurze? jakże można by ło  arkusz napisać 
oskarżając mnie przed narodem, vże cenzury wzywam? 
proszę to dowieść słowami pisma mego; powtarzam źe 
jestem  nieprzyjacielem niewoli druku , ale równym  
jestem przeciwnikiem swawoli i nadużyć lego daru, 
a nadewszystko szarpania bezkarnie dobrej sławy bli- 

. źniego.
Wyrzucasz ini W P .  ta k ż e ,  żein p o w ied z ia ł ,  źe nie 

ma prawych zgromadzeń jak w Izbach sejmowych, że  
kluby są źró d łem  scen krwawych i wszystkich klęsk  
spływających na ludy. Powtarzam, że takie jest i b ę ­
dzie nieodmiennie zdanie m oje .— Niepamiętają m ło ­
dzi Rewoluey i francuzkiej, a leja  ją pamiętam.—  Któż  
ca ły  porządek towarzyski w ywrócił,  kto zalał poto­
kami krwi Francyą całą? klub Jakobinów.—  Polegli  
ojcowie wolnościjwe Francy i Railly, Malesherbes, Con- 
dorcet, Vergniaux, Brissot i tysiące innych wprzód, 
nim się lud postrzeg ł i za łożyc ie li  klubu Robespiera,
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Dan tona ,  St .  Ju s t  i i nnych  z pod  noża G i lotyny  w p i e ­
k ie lne  p os ł a ł  o t ch ł an i e .  Pamiętają,  s t arzy  jak t ł umy  
Jakobinów obl ega ły  konwencyę  Narodową  i p r zy m u ­
szały gróźb ’wyrżnięcia ,  do najok ropni ej szych  uchwa ł .  
Czy tak ich że to k lubów życzyć nam przys toi ?— Je s t em  
p rzec iw k lubom,  bo je uznaje  za ńa j n i ebeśpi ecznie j -  
sze prawdziwej  wolności  i całości  każdego-.

Wymawiasz  mi V\P. że ja  g rożę  u l t ra  rewolucyą;  
n iemów iąż i niepisząż o niej i u  nas i za g rani cą?  n a d ­
to w a r t yk u l c  N ow ćj P o lsk i  N r . G n i e  czytamyż tych 
w ła śn i e  słów; , , Kiedy Rza du t r z ym uje ,  że rewo lucya 
nasza już skończona,  bać się należy,  aby na ród  me zo­
s t a ł  p rzymuszonym,  ua nowo jej  r ozpocząć ,  a wtedy  
d łuże j  po t r wa . “  Słowa te n ieusprawiedl iwiająz dosta­
tecznie obawy nie tylko mojej ,  ale zapewnie  samego 
\VP. Naród nie żąda r ewolucyjnych zaburzeń ;  z g o d n ą  
uwielbi enia  gor l iwością  mieszkańcy województw,  wy­
stawiają l iczne pułki  i uzbra j ają .  Część niespokojna  
War szawy  nie jest  na rodem ,  pytam wjak imze  celu ta 
d ru g a  rewo lucya  ma b y ć ‘ rozpoczęta? czyli/, gdy się 
rozpocznie ,  nie pójdzie dalej ,  n iź l ibysmy zyczyli? czy- 
liż z nią o eh ydn y  już wszędy Jakobin i zm nie będzie  
móg ł  powstaę ,  a w t en  czas pożegnajmy się zwszel -  
k i em obcych m o c a r s t w  i n t e r e s sowaniem się do has.  
Sąsiedzi  nasi ,  b ędą  woleli mieć bl isko siebie P ó łn o c n e ­
go O lb rzyma ,  niż w idzieć sys tema , grożące ich pro-  
wineyomjnajszkodl iwszą  zarazą.

N ie s ły sza ł em nigdzie : żeby Rząd  u t r zymywa ł ,  że 
Rewolucya nasza skończona ; to t y lko w iem,  że s tan 
nasz dzisieyszy w tenczas się ' skończy,  jkiedy nam Róg 
da zwycięztwp,! a z n i em,u t r zyman ie  najdroższych ży ­
czeń naszych,  Zwycięztwo to nie od klubów,  nie od ga­
zet  zależeć będzie;  zjedna go nam biegłość  Wodza na ­
szego,  waleczność  Rycer s twa  , wspar t a  gor l iwością i 
obywatels twem wszystkich ziemi naszej mieszkańców.

Usprawiedl iwiwszy dost ateczni e j ak  nies łusznie  
w piśmie WPana  o skarżonym b y ł e m  o nas t awani e na 
wolność d r uku  i po oświadczeniu się tnojem p rzeciw 
k lubom,  pozwolisz VVP, abym pod zdanie  jego p o da ł  
n i ek t ó r e  uwagi ,  nad szkodl iwą dążnością  wielu a r t y­
k u łó w  wciskających się cojdzień,  najczęściej  bez pod ­
pisów do rozmai tych dzi enn ików naszyub.

Nieszanujemy w nich ni (czci ni s ławy bl iźniego,  
t a rgamy  się nawet  na p łeć j  żeńską,  k tór e j  każdy szla­
chetn i e myślący człowiek winien być  obrońcą ,  za k tó ­
r ą  n iegdyś  waleczni  Rycerze  nasi os t re  kopi i e  z o- 
szczer cnmi  kruszyl i .

Już  od n iejakiego czasu daje  się w pismach naszych 
pos t r zegać  j aka ś  c ie rpkość ,  jakaś  z ł oś l iwość ,  j a kb y  
rozgni ewanych  oss; jakaś  żądza bez  żadnego  względu 
kąsania  i gryzienia  wszystkich;  zawiść dusz ma ły ch  
wywie raną  j es t  najbardzie j  przeciw maję tnym obywa­
telom;] nie {zapozwawszy ich p r zed  sąd ,  nie udow od­
niwszy zarzutów,  już ich zdra j cami  kra ju ogła szamy.  
J eże l i  który ska l a ł  się dawniej ,  nie wy tknę ł aż  go op i ­
nia publ i czna?  lecz gdzież są zb rodn i e  zas i adających 
dzisiaj  w Radzie? gdzież nawet  winy? czy to źe zawsze
p rzy  prawachjoj cyystyeh s t awal i ,  źe niezwaźając na
g ro źby ,  łąk uięznie postąpil i  sobiej w czasie sądu Se j ­
mowego ,  że ost re  odebra l i  po ła j au ie ,  iż p o d ł u g  su­
mienia  nie p od łu g  tozkazu sądzili; że z c i ężką  s t ra tą  
. interesów domowych, ]  rok ca ły  w murach  Warszawy  
za t r zymanymi  byli,' źe przy ybuchn i en iu  r ew o l u c j i  
dzisiejszej,  te jże  samej  no ry  zwołani  do Rady ,  n ieo-  
glądaj ąc  się że m a j ą t k a c h  zkonf i skowanemi  bvć m o ­
gą;  wraz  się7 wzięli do dzieła powstania.  Niechaj  z a ­
wiść nic pa t r zy  na n ich  kr zywo,  n ie  są majątki  ich ta­
k i e ,  j ak  by ły  p r zodków;  nie takie  l iczne dwory , nie 
takie  w p ły w y ,  n ie  masz pa r t y  i-. Każdy  dziś idzie za 
zdan iem swojem,  inożcź to być  z b ro d n i ą ,  nosić imie

zas łużonych  wOjczyznie p rzodków? nie będzieżże k i e ­
dyś  ch lu b i ł  się wnuk  P.  W ys ock i e go ,  że m ia ł  t ak i e ­
go Dziada? _

Nie j es t em j a  z k la ssy  Magnatów;  szlachcic na za­
grodzi e nie p r zez uprzedzen i e  j a k i e ś ,  ale p r zez  tę 
zg rozę  , k tór ą  każdy poczciwy cz łowniek  czuje się 
zdię tym,  widząc cze rn ioną  niewinność i zas ługę,  u j ­
mu j ę  się za nią.  Każdy równy  j e s t  w obliczu p r a .  
wa,  a p racowi ty poczciwy kmiot ek  godni e j s zym sza­
cunku  j a k  n ieuży teczny  bogacz.  N ieb ądź my  ani a ry ­
s t ok ra t ami ,  ani dem okra t ami ,  bądźmy  wszyscy P o ­
lakami ;  odda lmy  ciemiężycieli -  naszych,  a p o t e m we­
źmiemy się do pop rawy  tys iącznych b łędów Adinińi -  
s t racyi  naszej ; dziś myś leć  o u to p ia ch  jes zcze  za­
wczasu.

Nic dla na s  nie ma świętego,  r zucamy  się na wszy­
s t k i ch ,  oska r żamy D yk t a to r a ,  że się podej r zanemi  
ludźmi otoczył ,  n i ed a r u j em y  Duchowieńs twu,  co jes t  
ba rdzo  niepol i tycznie;  pocóż mnożyć  sobie  n i e ch ę ­
tnych,  zwłaszcza t ak  si lnych.

Tak ie  ustawicznie r zucane  ost re pociski ,  p r ze j m u ­
j ą  boleścią serca wszystkich,  tu ’żona op ł aku j e  r z u ­
coną na męża p l a m ę ,  t am siostra kwi l i  za n i e s łu ­
sznie skr zywdzonym b r a t em ,  dale j  syn gotuje z e m ­
stę za ob rażoną matkę ,  wszędzie w rodz inach  p ł acz ,  
smu tek  i kwasy .  Piszący a r t y k u ły  takie ,  czynią z nich 
sobie i gr asżkę :  ja k ie m  go d o je ch a ł , (mówi j eden  
do d rug i ego ) ;  uje wie, co z takich igr aszek wyni ­
k n i e :  oto ob rażona s ława nieuinie da row ać ;  z tąd 
zawziętości ,  po jedynk i ,  n i e c h ę c i , z ems ty  i powsze­
chne  zwaśnienie.  I w j ak i e j że  to chwili  g ryz i emy  
się,  z a j ad am y?  W t e n c z a s ,  gdy  wszys tkich  umys ły  
i serca,  jednoozyć  i kojarzyć p o t r z e b a — wtenczas ,  
gdy mężne  wo jsko nasze trawi na czatach wśród śn i e ­
gu i mrozu  nocy bezsenne,  w tenczas to mówię  m ł o ­
dy p i s a r z  w ‘c i e p łych  pokojach s z turmu je  z dz ia ło-  
bi tni  swojej  do kogoż?  czy do wrogów,  od k tó rych  
uwolnić się p r agn i emy?  nie,  wypuszcza jadowi t e g r o ­
my swoje na w łasnych  ziomków.  Ach!  nie j e de n  
zd ro w y ,  czers twy p i s a r z ,  w iększąby  u sługę  odda ł  
kra jowi  swemu,  idąc b roni ć g ran i c  j e g o ,  j a k  pisać 
burzące  spokojność publ i czną a r t y k u ł y ,  lub  s za rp i ą­
ce s ł awę ludzi poczciwych po twarze .  Chwy tane  sa 
one  przez  l ekkom yś ln ych ,  obtrecta tio  ac livor p ro -  - 
nis auribus a c c ip iu n tu r , lecz czyta jąc j e , poczc iwy 
człowiek,  jęczy żałośnie .

Wszędy nadużycia  takie  są po sk ramiane .  W id z i ­
my  j ak  we F ra n cy i  i Anglii  p i sma dążące do zamie ­
szania spokojności  publ i cznej  , szarpiące s ł awę cu ­
d zą ,  więzieniem i ka rami  p ieni ężnemi  {są k a r a n e ;  
mjeszka ł e in  lat) 10 w A m e r y c e ,  j e s t em  k r a j u  tego 
o b y w a t e l e m ,  w id z i a ł e m,  żc i t a m ,  prawa p rzec iw 
oszczercom surowszemi są je s zcze ,  bo jak i inżeby  b y ł  
stan towarzystwa l udzki ego,  gd y by  każdemu  wolno 
by ło  bezkarni e  szarpać  to,  co j ć s t  każdemu  ńa jd ro?-  
s zem,  t o j e s l :  cześć j ego i do b rą  s ławę.

Czytamy us tawicznie  te słowa:  , , n iech się wszyscy 
tak skompromi tu j ą  j a k  Bohaterowie .  Belweder scy ;  “  
to już ciężko; p różnnby by ło  napadać  Be lweder ,  gdy  
Bogu dzięki  nikogo w n im  nie ma.  Lecz  z innej  
s t r ony ,  od Dyk ta to r a  do kmiecia  , wszyscy dosko ­
nale  skompromi towani  j e s t e ś m y y  wodzowie i woj­
sko,  że z ł ama ło  przys ięgę;  ci co bez  nominacyi  we ­
szli do Rady;  Senatorowie ,  Posłowie,  co bez zwo­
ł an i a  Króla  zebra l i  sję na Se jm ,  uchwalaj ą  ustawy; 
T r y b u n a ł y ,  Komissyc  Wojewódzk i e ,  s ł owem Nar ód  
ca ły  porządni e j e s t  sk om pro mi tow an y ,  zostaje j e ­
szcze j e de n  najs i lniej szy sposób skompromi towan ia  
s ię,  a t en  jes t ,  iść z or ężem w r ę k u  nad Bug,  i za ­
bi jać  wrogów naszych.  Ah czemuż n ie  j e s t em  j a k
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by łem  w r. 1792 i 1794! Wzywam przynajmniej do 
tego tych wszystkich, tak zdrowych i czerstwych, 
jak  ja by łem  naówczas, by spieszyli do szeregów oj­
czystych ; potrzebniejsze są nam dzisiaj bagnety jak 
pióra.

Jedną z przyczyn tych wyścigających się z sobą za­
gorzałości w pismach , jes t  niepohamowana żądza 
słynności, żądza żeby o nas mówiono; żeby mówio­
no, nic łatwiejszego , lecz w tym rozsądnego czło­
wieka ambicya, żeby dobrze mówiono.
(, Czas dzisiejszy, jest czasem , gdzie wszystkie mi­
łości własne, jak gdyby wiatry z czterech kończyn 
świata nadymają s ię ,  podnoszą groźne namiętności 
ludzkiej bałwany; n ikt nieprzeslaje na pełn ieniu  o- 
bowiązków swoich, każdy się mniema stworzonym do 
posiadania dostojeństw najwyższych i rządzenia dru- 
giemi; co mówię, każdy śmie się nazywać Narodem, 
ten pisze że trzeba  iść odb ijać  sp leśn ia łe  s z k a tu ­
ł y ,  tamten, nie m asz dziś innych  p ra w , j a k  p r a ­
w a  R ew olucy jne j ko n ieczn o śc i, i że lud jest je d y ­
nym Sędzią. Niczdajesz się, ic  słyszymy głos M a-  
ra tą ;  inni nakoniec wołają: N iec h a j ci wszyscy P a- 
nowic\\ns tą p ią  z sw ych m iejsc godn ie jszym . Nie- 
wiedzą n iestety! czego żądają; niewiedzą że nie masz 
m ę k i ;  k tóraby  wyrównać mogła tej katuszy, jakiej 
dziś Urzędnik publiczny doznaje; za największą dziś 
zasługę i chwałę policzać należy ,  gdy mąż s ta ły  
wśród tylu niezraża się pocisków, a wśród srogich 
naw ałnic ,  skołatanej nie odstępuje nawy.

Na tejże samej karcie N. 6 gdzie mi W Pan wyrzu­
casz, że Jestem przeciwny klubom, umieszczasz te s ło ­
wa: „uważamy że nie ty lko Cesarz w odezwach swo­
ich do Rossyan, ale i nasi oburzają się przeciw kln- 
bom ;u  ta wspólność zdań zasługuje na zastanowienie.

Dzięki składam autorowi powyższego artykułu , za 
te tak dobrotliwe, tak słodziuchne porównanie zdania 
mego o klubach, z ukazem Samowładzcy północy ; nie 
pierwszy autor ten  postrzega, jaka od w ieków, między 
mną a Moskalami by ła  h a rm o n ia , sympatya i sty­
czność.

Na wytknięte powyżej w rozmaitych pismach dzien­
nych, nieuważnie rzucane pociski, postronnie narze­
kają  wszyscy; lecz gdy milczą publiczn ie ,  ja  wierny 
zawsze zasadom moim, ne q u id  R espub lica  detrim en- 
t i  c a p ia t , acz schylony do ziemi wiekiem i chorobą, 
przeciw nadużyciom takim, gasnący głos mój podno­
szę. Nie zadziwi mnie, jeśli w krotce ogłoszonym będę 
za Arystokratę , zdrajcę i Moskala ; nie zadziwi mnie 
to, ani zatrwoży, a choćbym siwą głowę moją m ia ł  dać 
pod topór R ew olucyjny , i w ten czas n ieprzestanę 
Ziomków moich ostrzegać o grożących im niebespie- 
czeństwach. Może jak mię nie będzie, przyjazna ręka 
jaka,  położy na mogile mojej ten napis: śm ia ł p ra w d ę  
mówić.

Wzywasz mnie W P an  w imieniu Cywilizacyi An­
glii, Francyi i Am eryki do dania odpowiedzi, do da* 
nia świadectwa prawdzie. Ja nie sięgając tak  daleko, 
wzywam także WPana , zaklinam na własny konor 
jego , daj także świadectwo prawdzie , czytaj z pi­
sma mojego choć wiersz j e d e n ,  k tóryby  dowodził, 
że jestem nieprzyjacielem wolności druku. Jestże 
w arkuszowem piśmie WPana bona f i d e s l  godziłoz 
się czernić mnie przed Ziomkami?

Porzućmy więc te wszystkie cierpkości,  hamujmy 
się w zbytecznym zapale; można n iezupe łn ie  tak my­
śleć jak W Panowie, a je d n ak  być dobrym  Pola­
kiem.

Grozisz nam WPan że jeżeli nie będzie d ruku  bez 
granic ,  nadewszystko Klubów, chcesz nas porzucić; 
mnie się zdaje, że lepiej zostać, wszak i bez Klubów

z prawami na potwarze, można żyć wolnym i spokoj­
nym; pięknieś WPan zaczął publiczny swój zawód, 
temu prace swoje poświęcaj, p racu jąc ,  zachowując 
w pismach swoich rzetelność i dobrą wiarę możesz 
się stać znakomitym Autorem i pożytecznym urzę­
dnikiem.

Kończę p rosząc,  abyś przez wzgląd na stargane 
wiekiem i chorobą siły moje od dalszej polemicznej 
kołrespondencyi uwolnić mię raczy ł.  Jestem etc.

Dnia 12 stycznia 1831.
J .  U . N .

S za n o w n i O bywatele M ia s ta  W a rsza w y .

Składając Urząd na który  od W as zostałem powo­
łany w dniu 30 Listopada, w dniu, który Epokę w dzie­
jach  naszej Ojczyzny stanowić będzie, złożyć Wam 
winienem koledzy najczulcze podziękowanie za wszy­
stkie dowody przyjaźni, których lubo w krótkich lecz 
drażliwych chwilach od Was doznawałem. Przyje­
mnie mi było widzieć], iż niezapomnieliście o tym; 
który Wain w f o k u  1809 i 1812 na Polu chwały p rze ­
wodniczył.

Jeżeli jakie dobre skutki wynikły w uspokojeniu 
stolicy, w zaprowadzeniu porządku, Wam to Obywa­
tele winien jestem, daliście d o w ó d ,  żeście Polacy, że 
wszyscy jednym duchem tchniecie gdy idzie o dobro 
Ojczyzny; zachowajcie ten zapał, tę jedność, tęwspól- 
ną dążność o dobro ogólne, jednej dzieci matki, czyż 
nie najsłodszą d la  nas powinnością, w zgodzie i je­
dności wszelkich dołożyć starań o jej pomyślność.

W y b  aczcie mijeśli w mnogości za trudnień klóreim 
w ciągu tych sześciu tygodni utrzymanie bezpieczeń­
stwa w stolicy i nagła organizacya Gwardyi dawały, 
w czemkolwiek się naraziłem; bądźcie przekonani 
że nie serce moje było  do tego powodem; zachowam 
w niera na zawsze wdzięczność za położone we mnie 
zaufanie, do Was teraz sądzić należy, czy na niego za­
s łuży łem . Zachowam jako skarb  drogi tę broń którą 
mi w dniu 30 Listopada na znak dowództwa oddali­
ście. Nie żegnam W as Obywatele, w szeregach Wa­
szych zostaję, miło mi będzie kolegować z temi, któ­
rym przewodniczyłem, miło mi zostać w towarzystwie 
Obywateli Polaków i 7. niemi do ostatniego tchnienia 
bronić praw naszej Ojczyzny.

Warszawa 15 Stycznia 183i.
P io tr  Ł ub ieńsk i.

N iem cew icz i N o w a  P o lska .

Czci najgodniejszy nasz Palryarcha! jakże odmien­
ną postępuje drogą od PP. wydawców Nowej Polski, 
którzy jakby się sprzysięgli przeciwko prawdzie i 
wolności (dobrze zrozumianej). Wszyscy rów nie p ra ­
gniemy widzieć Ojczyznę wolną, niepodległą szczę­
śliwą, to nasz ceł spólny, powszechny cel wszystkich, 
co jeszcze warci imienia Polaków. Lecz ten wielki 
cel czyliż osiągniemy słuchając rad  albo raczej po- 
duszczeń No w ej  P o l s k i .  Polska upadła  niezgodą, 
powstać więc i utrzymać się jedynie może przez zgo­
dę i jedność Polaków. Nie siejmyż niechęci pomię­
dzy narodem, n ic zrażajmy ziomków, szanujmy Rząd, 
możemy przytem popierać rewolucyą,odkrywać wszel- 
k ie nadużycia, podawać potrzebne środki dalszej o- 
stróżności,  byleśmy tylko umieli fałsz pd prawdy, fa­
natyzm nd prawości rozróżnić- Zostawmy każdego 
własnym zasadom, wszak gdy się dobijamy o wolność, 
nie należy nam wolności zdań pomijać i lekceważyć. 
Ta nas jedynie zdoła doprowadzić do poznania praw- 
dy. Lecz Żeby wrazach rewolucyjnych wolność pióra 
i d ruku  nie zamieniała się w wyuzdaną swawolę,iu-
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za­s łu cha jm y  gło su  N iemcewicza ,  po rzućm y  p io r ą ,  

m ieńmy  je na bagne ty ,  i dalej  nad Bug.  J a k  będz i e ­
my  szczęśliwi,  to będz i em się k łóci ć .

(Ki lka  a r t yku łów  w tym Se s amym duchu  odeb ra l i -  
s'my, lecz dla b r a k u  miejsca  umieścić  ich nie możemy) .

—  Wczoraj  donieś l i śmy o Rewolucyi  wBer l i n i e .  
Lis t y wczorajszą, pocztą p r z y b y ł e  z Kal i sza  po tw ie r ­
dzają  tę  wiadomość móże bye  ze nie 12 lecz później  
na s t ąp i ł a ,  z resz tą  za ki lka d n i  zupe łną  pewność  do­
p i ero  możemy  o lyin ważnym w ypa dk u  ot rzymać.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

F R A N G Y A .
D z ie nn i k  Łe  t emps  ogłos i ł  odezwę Cesar za  Miko­

ł a j a  do Polaków wydaną,  w p r zem owie  do swoich czy­
telników wyraz i ł :  ze Pol acy  b ro n i ć  będ ą  swojej  n i e ­
pod leg ło śc i ,  a męztwo ich i poświęceni e d l a  ojczyzny 
są r ęk o im iąna j l ep szych  s k u t kó w ,  w końcu n ad m i e ­
nia:  Cesarzowa Ka t ar zyna pozdobyc iu  Chersoni i  r z e ­
k ł a :  t edy idzie d roga  do Konstantynopola  i wystawiła 
z t ym napi sem l u k  t r yumfa lny  , Polacy niech pamię ­
ta ją  ze w War s zawie  b y ł ł u k  t r yumfalny  Sobieskiego 
z nap i s em:  „ T ę d y  p o w ra c a ł  bo h a t y r  i oswohodziciel  
W ie d n i a .

Dz ienn ik  le Volcu r  umie śc i ł  a r t y k u ł  o e lekcyi  
H e n r y k a  I I I ,  Króla  F r ancuzk i ego ,  pop rzednio  na 
Kró la  Polskiego,  opisuje jego wjazd do Polski  i u- 
kon ten towan ie  tego M on a r ch y ,  z p r zyczyny  rado-  
śnego p r zy j ęc i a ,  j ak i ego  dozna ł  od Nerodu  Pol ski e­
go: ukontentowanie to by łp  p r z y c z y n ą ,  iż Hen ryk  
zawo ła ł ,  t er az  poznaj ę  i czuję  że  j e s t em  Kró l em,  
poczem D/. ionnik rzeczony umie śc i ł  na s t ępu jący  do ­
p i s ek  ,,  może przyjdz ie  czas,  k i edy zno wu jak i odro-  
s l ek  z obcego poko len i a  powtórzy też sąmc wyrazy 
nad  brzegami  W is ły . u

Tenże  Dz i en n ik ,  w z m i a n k u j e : że uczniowie pa-  
r yzcy wydai l i  odezwę do swych ko l l cgów,  aby się 
dnia  3 Styczni a  zgromadzi l i  na p lacu Pa n t e o n u  dla 
podpis ania  uchwa lonych  adi essów do uczniów wr Glas-  
gowie i w Króles twie Boiski em.

H rab i a  Wi e lopo l sk i ,  k tó ry  j a k  don ie ś l i śmy,  p r z y ­
b y ł  do Pa ryża ,  wiele użył  t r udnośc i  w p r ze j eźdz i e  
p r z ez  k r a j e  r ozg ran i czaj ące  F ra nc yą  od Polski.

Z tegoż Dz i enn ika :  dwóch patryotów Klubu Pol ­
skiego,  ma p rzybyć  do Pa ryża ,  do Klubu pa tryoty-  
cznego Pa ryzk i ego  i pr zeds t awić  mu stan t e r aźn i e j ­
szy Król es twa  Po lsk i ego ,  oraz nieszczęścia,  jakie 
go czekają ,  jeżel i  Polacy zostaną bez  obcej  pomocy 
zostawieni j ed yn i e  w ła sn em  us i łowaniom.

— I w Chinach  na s t ąp i ł y  zaburzeni a  ludu.  Wie lko -  
l-ządzcy prowincyj  Cheh- le  i Poujan-pou donieś l i  o 
tern Cesarzowi .  Mona rcha  na to odpowiedz i a ł :  T r z e ­
ba  mieć i nad  niewolnikami  pol i towanie ,  n ie  dadź irn 
uczuć zimna i g łodu ,  oraz zmnie j szyć  p r a c ę ,  a tak 
p r zyw róconą  niezawodnie będz i e  spokojność .
’ —  Dz ienn ik  Consti ti^tionclle donosi  pod 24 G r u ­
dn i a  z Wiednia:  ze Dyk ta to r  Ch łop i ck i  na czele woj­
ska  wyruszy ł  do Gr odna ,  zaś Książe Adam C z a r to r y ­
ski  z p r zyczyny  umia rkowania  swego zni enawidzony 
mus i a ł  opuście  Warszawę,  wiadomości  te j ed na k  nie 
m i a ły  Żadnego s ł pły  wu na cenę pap i e r ów  pub l i c znych,  
że p r zes t rach  powszechny wiele famil i j  s k ł o n i ł  do o- 
puszczenia Pol sk i ,  k tó r e  uciekają  do W ie d n i a ,  nako-  
niec że 'P o l a cy  n ie  mają  ani b ron i ,  ani a i t y l l e ry i ,  ani 
też ammunicyj .

—  6 Stycznia  J e n e r a ł  Ad ju t an t  .Cesarza Rossy j sk i e-  
go p r zy j e c ha ł  j ako  k u r y e r  z Depeszami  do P.  Pozzo 
di  B o rg o ,  w Bawaryj  czynią wielkie  p r zygo towania  
do wojny.

.— Jeżel i  każdy za k ł a d  p r zem ys ł ow y ,  j ako  ź ró d ło  
bogactwa kra jowego,  zas ługu je  na uwagę i opńckę R z ą ­
d u ,  r ozumiem iż tein większe do niej  maj ą  p rawo  
ins tytucye ,  k tór e ,  oprócz  właściwej  i nnym użyteczno­
ści, przyczyn ia ją  się do rozszerzenia  oświaty, ,  j e d y ­
nego ź r ó d ł a  pomyś lnośc i  narodów.  Do tego r zędu  
in s ty tutów s łusznie  l iczyć należy za k ł a d  s t eryo typo-  
wy. Niedawno oba lony Rząd  sys t ematyczn ie  u t r u ­
dn i a ł  pos t ęp  i upowszechnien i e  oświaty,  chc i a ł  on 
wsze łki emi  si łami  dokazać ,  aby ma ła  tylko część o- 
bywate l i  mog ła  się obcznawać z naukami .  T y m  »v- 
s t ema tem sprowadzone  zoboję tnieni e ku  pr acom u- 
m ys łow ym  zmnie j sza ło  l iczbę czyta jących,  co na tu ­
r a ln i e  w p ły nę ło  na wielkość ceny szczupl ej  l iczby 
wydawanych ks i ążek.

Przeci eż  chwa lebne usi łowania  pojedynczych o- 
sób pot raf i ł y niweczyć zaiViiary p r ze sz łego  Rząd u :  
zaczfeto czy t ać ,  r ozm yś l ać ,  mówić 0 pot r zebie  r o z ­
lania oświaty na w iększe ' massy na rodu ;  miano b o ­
wiem to p r z ekonan i e ,  że, przez  zami łowan ie  nauk,  
przez  oświatę ocaleje nasza narodowość,  zachowują 
się s er ca  nasze i umys ły  od spodl enia ,  i p rzysp i e -

- szy dzieło oswobodzenia .
W  t ym int eres i e  spr awy Narodowej  dz ia ła ł  w łaśc i ­

ciel z ak ł adu  s t e ryo lyp ow ego ; m i a ł  spekul acyą  śla-  
che tną ,  na tchn ioną  pa t ryo tyzmem,  speku lacyą p o m no ­
żenia liczby czyta jących,  uczonych,  oświeconych.

Jakoż nie zawiodły  go oczekiwania.  Prawie  zadz i ­
wiająca taniość ks i ążek zwab i ł a  czyte lników i z a r ę ­
cza ł a ,  iż Na ród  czujący po t r ze bę  podnies ieni a nauk 
coraz bl iżej  z dz i e ł ami  p i sa rzy  swoich zaprzyj aźniać  
się będzi e .  Właściciel  wspomnionego zak ł a du  zamie ­
r z a ł  sobie wkró tce  wydać wszystkich p is arzy  po l ­
ski ch ,  p ragnąc  z początku p rzez  powieści ,  romanse  
i ks i ążki  e l e m e n ta r n e ,  za n i ską  cenę  puszczane ,  
w s tanach mniej  lubi ących czytelnictwo ’zaszczepię 
ż ądzę  wiadomości  i chęc do nauk.

Właśc i c i e l  tego ins ty tutu  , założywszy po W oje ­
wództwach l i czne  k s i ęga rn i e  nie z a m y k a ł  zbawien ­
ny ch  swoich us i łowań gr an icami  t ak  zwanego K r ó ­
lestwa Polskiego,  p oz a k ł a da ł  k s i ęka rn ie  : w Li t u je,  
na W o ł y n i u ,  Podolu  i Bia ł ej  Rus i ;  z aczą ł  przes  y- 
ł a ć  dz i e ł a -wydane  w swojej  d r u k a r n i ;  w tak k r ó -  
skim p rzec iągu  je j  / istnienia,  roze sz ło  się juz k i l ka ­
dzies ią t  tys ięcy tomów w najodl egle j sze  okolice da ­
wnej  Polski ,  gdzie despotyzm p r ę d k o  ino wio -naszej

- oi czy stój g roz i ł  zag ładą .  Dla 1'atwie js/.ygę osiągnie-  
n i a  Celu, właściciel  chc ia ł  uzyskać  wspa rc i e  z a k ł a ­
du  od Rządu wspier ającego i nne  p r ze m ys ł ow e  p r z e d ­
s i ęb ior s twa ;  ale Rząd  ówczesny ,  zgadu jąc  zapewne 
zamach na swoje p l any  w ym ie r z o n y ,  zwleka ł  od ­
powiedź  i ł udzi ł ,  ezczemi  obi e tn i cami .  Zawiedzio­
ny właicicl  chc ia ł  u t r zymać  swój z a k ł a d  przez  s t o­
warzyszen i e . ’ Ko n t r ak t  spó łk i  m i a ł  być  spisany dnia 
30 Lis t opada r .  z . ;  ale s t anowcze ,  chwalebne i tyle 
d la  nas pamię tne  wypadki  29 Li s t opada ,  Zwracając 
serca  i n m y s ły  ca łego N a ro d u  ku najważniejszej  
spr awie,  ku  spr awie swojego by tu  i swybód,  p r z e r ­
wa ły  dalsze umowy.  J akko lw iek  zajęci  g łówną  spr a-  ■ 

Wą nie  powinn i śmy  p rzrecie  ćłozwolić , aby z a ­
k ł a d  u tworzony  p rzez  tak pat ryo lyczne  sercę ,  w tak 
zbawiennym celu , z ak ł a d  prawdziwie  Narodowy , 
m i a ł  upadać .  Do ło żyć  owszem wszelki ch  usi lno-  
ścia wypada ,  aby mógł  być u t r zyma ny  w stanie k w i ­
t nącym.  Poda j e  nam do tego sposobność  p r z e d ­
s i ębiorcą .  o tw ier a jąc  do rozeb ra n i a  ma ł e  akcye s/u  
złntoiye-y p r zez  k tó r e  każdy nie t r udno  do j ego o- 
t r zyinani a p r zyczyn ić  się może.  Pewnie ,  czuli o do ­
bro  oświaty rodacy  chętn i e podadzą  r ę k ę  zak łado -  
.wi, rozbi era j ąc ,  te akcye,  czego już wiele osób p r z y ­
k ł a d  dało;  pewnie  poczytają n iejako za hono r  na ro ­
dowy,  u t rwal en i e  d ruka r sk i e j  p r o c e d u r y  p r z e d  tein 
w k r a j u  n i e zn a ne j , ‘ będące j  tego wieku zaszćzyterfi ,  
a tak dalece uła twiającej  s z y b k i e ,  n ickosztbwne ,  
a tyle  nam po t r ze b ne  upowszechnien ie  wiadomości ,  
na u k  i oświaty.  Będzie  na m  za to wdzięczne  dzi ­
siejsze i p r zy sz ł e  pokol en ie  , k tó r e  będzie  ko rzy ­
s tnie  zbier ać  owoce z p r a c  naukowych.

J. Lelewel.
Cena exem plarza pojedynczego groszy  io.- 

z pocztą kw artaln ie Zl. 24.
Prenumerata, miesięczna w  W arszaw ie Z t. 8, naprow incyi 

Sdniewski F elix  W ydaw ca odpowiedzialny-


